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(Dokończenie.)
Prawda o powszechności potopu wykazuje się także 

jasno przy zbadaniu egzegetycznem tekstu. Argumeuta na­
wet wydobyte z tekstu zdają się być tak silne, że każdy 
nieuprzedzony musi dojść do przekonania, iż cały rodzaj 
ludzki, z wyjątkiem Noego i jego rodziny, zgładzony został 
w potopie.

Pierwszy dowód wypływa z przyczyny potopu. Potop 
jest karą; Bóg chciał, aby tak był powszechny i ogólny jak 
grzechy, które m iał ukarać. Mojżesz mówi wyraźnie, że Bóg 
postanowił zniszczyć cały rodzaj ludzki, gdyż zepsucie stało 
się powszechne: „A widząc Jehowa, że wiele było złości ludz­
kiej na ziemi, a wszystka myśl serca była napięta ku złe­
m u po wszystek czas żal m u było, że uczynił człowieka 
na ziemi. I  rzekł: wygładzę człowieka, któregom stworzył 
z obliczności ziemi.“ Bóg stworzył cały rodzaj ludzki abzc 
lutnie, bez wyjątku, zagładzi go też cały, bez wyjątku 
innego tylko tego, jaki sam oznaczy. Nie może tu być 
mowy o wyjątku rasy K aina, rasy czarnej lub rasy chiń­
skiej, gdyż Bóg stworzył wszystkie te rasy : fecit ex  uno  
omne genus hom inm n  i chce zgładzić człowieka, którego 
stworzył, bez różnicy rasy lub narodu. Ztąd też, aby ści­
ślej jeszcze się wyrazić, dodaje: „wygładzę od człowieka aż 
do zwierząt, od ziemiopłazu aż do ptastwa powietrznego — 
tak więc i zwierzęta objęte są karą — bo mi żal, żem je 
uczynił.41 „Lecz Noe znalazł laskę w oczach Pana.14 A dalej: 
„Bóg ujrzał ziemię być skażoną, bo w s z e l k i e  c i a ł o ,  
tj. wszelki człowiek, popsowalo było drogę swą na ziemi. 
Rzekł Bóg tedy do Noego: k o n i e c  w s z e l k i e m u  c i a ­
ł u  przyszedł przedemną... oto ja  przywiodę wody potopu 
na ziemię, a b y c h  w y t r a c i ł  w s z e l k i e  c i a ł o ,  w 
k t ó r y m  j e s t  d u c h  ż y w o t a  p o d  n i e b e m .  Wszy­
stko co na ziemi jest zniszczeje.44 Jak  ztąd widać, wyra­
żenia są absolutne, po kilkakroć powtarzane, żadnego nie 
m a w};jątku, tylko dla Noego. Zepsucie stało się powszechne, 
nikt nie jest wyjęty. Nie ma ani jednego słowa w opo­
wieści, któreby upoważniało do stanowienia jakiegoś wyjątku, 
ani dla olbrzymów, ani dla potomków Seta, ani dla poko­
lenia Kaina, ani dla rasy czarnej.

Ks. Motais czyni tu zarzut, że wyraz hebrajski hol 
jak łaciński omnis, rozumieć należy w znaczeniu ograni- 
czonem, wykluczającem wszelką powszechność łizyczną i mo­
ralną i przywiódł na poparcie swego zdania wielką liczbę 
przykładów z ksiąg św. a nawet z samej Genesis. I  tak, 
gdy Bóg rzek ł: Ilodie incipiam  mittere terrorem in  popu- 
los qui habitant sub omni coelo (Deut. XI 25), jasnem  jest, 
że nie było mowy o wszystkich ludach na ziemi. Tak 

..samo w tekście: „ C a ł a  z i e m i a  pragnęła widzieć Salo- 
iihma44 (III Reg. X 24) może być mowa tylko o ludach, 
k to *  słyszały o nim. Nikt nie będzie przypuszczał, że

Irokezy i czerwonoskórni (jeśli wówczas istnieli) byli re­
prezentowani w Zielone Świątki, jakkolwiek w Dziejach Ap. 
(II 15) powiedziano, że wonczas w Jerozolimie byli ludzie 

; ex omni natione quae sub coclo est. W ymienieni są tam  
Żydzi, reprezentujący wówczas różne narody w Jerozolimie, 
i jasnem  jest, że nie wszystkie narody miały swych przed- 
stawicieli w mieście św. Gdy Genesis mówi: in  unw erso  
orle fames praevaluit (Gen. 41, 54), m a tylko na myśli, 
jak twierdzą jednomyślnie wykładacze, kraje sąsiednie Egiptu 
i Palestyny. Znany jest tekst św. Łukasza, wspominający 
dekret wydany przez Augusta, u t describeretur unwersus  
orbis; wszyscy zaś zgadzają się na to, że chodziło tylko 
o orbis romanus.

Na uwagi te można się godzić zupełnie i uznawać, 
że wyrażenia omnis, unw ersus, sub omni coelo i odpowie­
dnie wyrażenia hebrajskie używane są często w znaczeniu 
ograniczonem, są wypowiedziane z przesadą, żeby się to 
sprzeciwiało regułom egzegezy brać je zawsze w dosłownem 
znaczeniu. Lecz z drugiej strony nie można także prze­
czyć, aby wyrażenia te  nie miały niekiedy absolutnego zna­
czenia powszechności. Tak gdy Apostoł mówi: Fecit ex  
uno omne genus hotninum  (Act. 17, 26), m a na myśli cały 
rodzaj ludzki bez wyjątku, a kiedy mówi: Onmia per ip s tm  
et in  ipso creata sun t (Gol. 1, 16), któżby śmiał wykluczać 
cośkolwiek? Apostoł mówi na innem miejscu: M ors in  
omnes pcrtransiit, omnes pcccaverunt (Rom 5, 12). Czyżby 
śmiał kto slow tych nie brać w całej rozciągłości i twier­
dzić, że są ludy, które nie ściągnęły na siebie grzechu 
pierworodnego, lub są rasy, które nie umierają? Mogli­
byśmy tego rodzaju przykładów więcćj jeszcze przytoczyć. 
Niewątpliwie wszystkie narody objęte są i nikt nie jest 
wykluczony z przykazania: „Idąc nauczajcie wszystkie na­
rody, a ja  będę z wami po wszystkie dni aż do skończenia 
świata44 (Mat. 28, 19). Kiedy Bóg rzekł do Abrahama: I n  
te benedicentur tm wersae cognationes terrae (Gen. 12, 8), 
czyż można wykluczyć z tego błogosławieństwa duchowego 
jakąkolwiek rasę lub naród? Owoż więc zdania i słowa 
omnis, unw ersus i inne podobne, wzięte w całej ich roz­
ciągłości, w znaczeniu powszechności absolutnej! Tego ro ­
dzaju zdań zachodzi wiele w Genesis, uznać więc należy, 
że wyraz hol i podobne łacińskie omnis, unw ersus  w ich 
znaczeniu właściwem zawierają ideę powszechności fizycznej 
lub moralnej. Aby znaczenie ich ograniczyć, potrzeba, by 
m aterya, o którą chodzi, kontekst lub inne powody egze- 
getyczne na to pozwalały. Tutaj zaś nic nie wskazuje na 
to znaczenie ograniczone, nic nie upoważnia do takiego 
tłomaczenia. Kontekst przez to samo, że wyjmuje Noego 
a nikogo innego, wyklucza wszelkie znaczenie ograniczone. 
Gdzież się znajduje w tekście lub kontekście wzmianka, że 
potomkowie Kaina nie byli winnymi, lub wykluczyć trzeba 
murzynów, o których Mojżesz nie mówi? Lecz moźnaby 
zarzucić, że murzyni żadnego nie mają wspomnienia o po­
topie, św. Augustyn mówi to samo o _ historykach greckich 
i rzymskich. Jakiż ztąd wniosek? Że o nim zapomnieli.
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Lecz może też i nie zapomnieli. Dr. Lm ngstone znalazł 
podobno wspomnienie o powszechnym potopie pomiędzy 
murzynami środkowej Afryki.

To jest pierwszy dowód zaczerpnięty z Genesis o po­
wszechności potopu. Dowód ten powtórzony jest kilkakro­
tnie i potwierdzony w dalszym ciągu opowieści. Gdy Bóg 
kazał wnijść do arki Noemu wraz z rodziną i zwierzętami, 
które chciał uratować, spuścił deszcz ua ziemię, który stru­
mieniami lał przez 40 dni i sam już wystarczy! na wy­
wołanie potopu lokalnego; równocześnie wylał niezmierny 
ocean na ląd stały;, wody wzrastały pod wpływem tyćli 
dwóch przyczyn przez pięc miesięcy. Wody podniosły się 
tak, .'„że okryły wszystkie góry wysokie pod wszystkiem 
niebem11, a nawet piętnaście łokci wyższa była woda nad 
górami. „I zgładzone jest wszelkie ciało, które się ru­
chało na ziemi, ptaków, zwierząt, bestyi i wszystkich zie- 
mioplazów, które się plazają po ziem' wszyscy ludzie.
I  wszystko w czem jest duch żywota, na ziemi pomarło.
I  wygładził Bóg wszystko stworzenie, które było na ziemi, 
od człowieka aż do bydlęcia, tak ziemioplaz jako i ptastwo 
powietrzne: i wygładzone jest z ziemie: i został sam Noe 
i ci którzy z nim byli w korabiu.11

Niepodobna dokładniej i ściślej się wyrazie i opowie­
dzieć, że cały rodzaj ludzki został przez wody pochłonięty. 
Opowiadający chcąc wskazać, że słowo ^wszyscy1 w naj- 
rozleglejszem bierze znaezemu, mówi: „wszystko stworzenie 
od człowieka aż do bydląt wygładził Bóg i został sam Noe 
i ci którzyk z nim byli.11 Lic pozostał zatem nikt inny, 
autor kładzie na to przyćijk. .Jeśli inni ludz;e byli ura­
towani, jakże może być prawdą, że ty jMj sam Noe uniknął 
potopu?

Lecz, odpowiedzą nam na to, jeśli tak jes t, trzeba 
przypuścić także, że wszystkie zwierzęta na zienn wyginęły, 
gdyż te same wyrażenia są użyte o nich co o ludziach, , 
Nie widzimy, dla czegoby i jakby można ograniczać wy­
rażenie, gdy chodzi o zwierzęta. Wszyscy starożytni sto­
sowali powszechność potopu tak co do zwierząt jak i ludzi, 
i zdanie to oparte jest na tekście^jl^ je  można żadnych 
ztąd wywodzić trudności, że Noe nie znal wszystkich zwie­
rząt i że je musiał iść. szukać w dalekich i niedostępnych 
krajach. Tekst bowiem, jak to wyżej widzieliśmy, rozcina 
tę trudności. Noe nie potrzebował szukać zwierząt, tekst 
mówi wyraźnie, że same przychodziły do niego. Były one 
niezawodnie w tym celu przez Boga popchnięte, gdyż ich 
instynkt przyrodzony Dy łby je zatrzymał w okolicach dla 
nich odpowiednich. To wyjaśnienie przypuszcza nadprzy­
rodzoną interw encją Boga, taką samą jak wonczas, gdy 
Bog przyprowadzał wszystkie zwierzęta przed Adama, lecz 
tu  nie ma żadnej trudności przypuszczać interwencji, gdyż 
potop jest cudem. Jak  Bóg wkracza sam , aby oznaczyć 
rozmiary arki, liczbę zwierząt, jaką ma objąć, dzień, w któ­
rym jiNoe m a wnijść do arki, dzień, w którym potop się 
rozpocznie i skończy, tak sądzić należy koniecznie^ że przy­
czynił się także do tego,, aby zwierzęta przychodziły same, 
jak tekst mówi. Zresztą gdyby Bóg chciał bjd tylko pewną 
część zwierząt zagładzić, dla czegóż nakazał budować ol- 
b rzjm i korab i zebrać w nim po parze każdego rodzaju? 
W ystarczyło zachować różne rodzaje w okolicach niozato- 
pionych; wnetby onę-bj ły zapełniły okolice zniszczone przez 
wodj. Nie widzimy tedy żadnej trudności w przj puszcze- 
niuaSże zwierzęta p rz jb jly  z odległych wysp i że następnie 
powróciły tamdotąd, czy to w sposób nadprzyrodzony, czy 
w naturalny, jakitgo im nie brakło, jak to bardzo dobrze 
zauważył Augustyn św.

Zarzucają jeszcze: jeśli rozumieć należy wyrażenia w 
całej ich rozciągłości, należy tukże twierdzić, iż potop po- 
krj t  całą ziemię; Powiedziano bowiem, że wody pukryły 
„wszystkie góry wysokie, które są pod wszjstkiem niebem11,

a nawet przewyższały je o 15 łokci. Konkluzya ta  wydaje 
się zupełnie słuszną. Jeśli się zważy tylko na tekst, należy 
przypuszczać powszechność potopu po całej ziemi. Kon- 
kluzyą tę potwierdza ustęp zapominany z drugiego listu 
św. Piotra: „Przez ktijre świat, który na on czas zatopiony 
u odą zginął. Lecz niebiosa, które teraz są i ziemia temźe 
słowem odłożoneiśą, zachowane ogniowi na dzień sądu i 
zginienia niepobożnych ludzi11 (II Piotr I I I  6. 7). Potop 
porównany tuta; ze zniszczeniem ̂ całego świata przez ogień 
przy końcu wieków. Porównanie nie; byłoby ścisłe^ gdyby 
się przypuszczało, że potop nie byl powszechny, jak będzie 
spalenie ziemi przez ogień na końcu czasu.1) Jeśli tak 
jest, zkądżeż to wystarczające mnóstwo wody na potop 
wznoszący sio o 15 łokci nad Konliliery i górę Himalaya? 
Trudność ta  należy rawój do nauki jak dm egzegez,, która 
nas tu  wyłącznie zajm ije. Pozostawiamy tedy uczonym 
tę kwestyą do rozstrzygnięcia. Choćby nauka osądziła tę 
kwestyą za nierozwiązaną. mrapowiedzieć możemy, że Bóg 
pomnożył cudownie wody, jak Zbawiciel pomnoży! później 
chleby. Przypominamy nadto, że potop spowodowany byl 
dwoma przyczjmami: naprzód deszczem z nieba. Sądzimy, 
że nauka jeszcze nie obliczyła ilości wody zawartej w chm a­
rach. Dziś jeszcze powtórzyć można słowa, które Bóg po­
wiedział do Joba: „Iżaliś wszedł do skarbu śniegu, albo
skarby gradu oglądał? Kto dał bieg bardzo gwałtownemu 
dżdżowi, aby spadł deszcz na ziemię ? . . . “ (Job. 38, 22. 25 
i nast.).

Drugą przyczyną potopu jest wylew mórz. Morze o- 
krywa przeszło trzy czwarte części kuli ziemskiej. Jeśli 
Bóg w łonie mórz głębokie wywołał wstrząśnienie, jakie 
znają geologowie^ zdaje się, że wody z łatwością mogły prze­
wyższyć najwyższe góry. Zauważyć należy, że najwyższe 
góry na powierzchni ziemi wyglądają jako zmarszczki po- 
merańczy. Nadto ;potop trwał blisko rok; wr czasie tym 
wody przybywały i odpływały; mogły zalewać kolejno różne 
okolice i zatapiać wszędzie ludzi i zwierzęta. Nie konieczna 
to rzecz przypuszczać, izby deszcz padai wszędzie równo­
cześnie, ani też iżby Ameryką zalana została wodą tego 
samego dnia co Europa i Azya.

L^cz, mówiVossms, jhkfcż potrzeba zalewać całą ziemię, 
abjńwygladzić wszystkich ludzi? Czyż nie wystarczało roz­
lać wody w krajach, gdzie byli ludzie? Któż to powiedział, 
odpowiada-Calmet, że cały świat me był jeszcze zaludniony 
po dwóch tysiącach przeszło latach istnienia?.1?) Czyż dłuż­
szego czasn do tego potrzeba, aby cala ziemia bjda przez 
ludzi zamieszkana? Czyż nadto mniejsze zachodzą trudności 
przyjmując system ograniczonego potopu? Czyż w takiej hy- 
potezie byłoby potrzeba budować wielkim kosztem arkę o l­
brzymią, zbierać w niej wszelkie rodzaje zwierząt, umieszczać 
ośm osób; wszystko dla tego, aby im zagwarantować potop, 
mający zalać tylko pewną część ziemi? Czyż nie było da­
leko łatwiej nakazać tym  ludziom zatrzymać się w kraju, 
któregoby potop nie dosięgnąl i sprowadzić taindotąd szcze­
gólniejszą opatrznością zwierzęta, jakicli tam  jeszcze nie 
było P113)

J) 1 /  istatińch czasach podniesiono kontroworayą względom togo 
tekstu. Niebo i ziemia mają zginać w ogniu, tymczasom nauka może 
stwierdzić, żo ziemia coraz więbó] się oziębia i że to oziębienio uezyui 
ją  w końdH niezdatną do mieszkania. Na to odpowiadamy, że spa­
lenie przez ogioń, zapowiedziano przez P io tra  św., może byćjjóudowne
i stać «ię wbron przewidywaniom nauki, która sądzi o rzeczach we­
d ług  ich naturalnego rozwoju.

2J Yossius trzym a się chronologii Septuaginty.
8) Dom Calmet, D iet. d t  la  B ible\ słowo Deluge. 0 . Pianciani 

idzie za daleko, utrzymując, że Noe i jego synowie nie znali Ameryki 
lub Australii. Nie wiemy absolutnie, jak ie wiadomości jehgraiiczne 
mioli ludzio przed potopem; nie wiemy, jaka  była ludność na ziemi, 
dokąd się (rózóiągała, a nawet w której okolicy by ł Noe, gdy arkę 
budował '- 'okat (jonesis pozwala na wszelkie hypotezy i nio roz­
strzyga żadnej.
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Mówią wreszcie: Noe mógł tylko opowiadać to, co wi­
dział, a więc mógł tylko skonstatować częściowy potop; 
widział co się w około niego działo, widział ginących ludzi 
i zwierzęta w okolicy, k tórą  zamieszkiwał, i nic więcej. Co 
się przez ten czas działo po za Azyą, na przylądku Dobrej 
Nadziei, w Ameryce, nie mógł wiedzieć. Gdy mówi np., :• 
że wody wznosiły się o 15 łokci po nad góry najwyższe, 
mówi o górach, na których się arka zatrzymała; nie mógł 
wiedzieć, co się działo gdzieindziej. Na to odpowiadamy, 
że trudność ta  więcej jest pozorną niż rzeczywistą. Arka 
unosiła się na wodach przez siedem miesięcy, w tym czasie 
mogła przebiedz wiele krajów i Noe mógł skonstatować 
sam spustoszenie niezmiernych obszarów ziemi i zalanie j 
najwyższych łańcuchów gor, jak łańcuchów H im alaya nie | 
zbyt odległych od gór w Armenii. Nadto B óg, który mu 
nakazał p n i j *  do arki i z niej wyjść, który mu przepo­
wiedział zagładę wszystkich ludzi i wszystkich zwierząt, 
mógł go zapewnić o powszechności potopu. Jesteśm y na­
wet przekonani, że to uczynił i to jest trzeci dowód, jaki 
nam Pismo sw. dostarcza o zagładzie zupełnej rodzaju 
ludzkiego przez potop.

Gdy Noe wyszedł z arki, złożył P. Bogu dziękczynną 
ofiarę, która pozostała sławną w Genesis i w pamięci ludz­
kiej. Zadowolony z tej ofiary, postanov,ił Bóg, jak mówi 
Genesis, nie przeklinać już więcej ziemi z powodu czło­
wieka. lłzekł do Noego i jego synów: „Oto ja postanowię 
przymierze z wami i z nasieniem waszem po was, i z każdą 
duszą żj wiącą, która jest z wami, tak w ptastwie jako i 
w bydle i we wszelkimn zwierzęciu ziemnem, które wyszły 
z korabiu, i ze wszystkiemi bestyami ziemie. Postanowię 
przymierze moje z wami, i żadną m iarą loięcćj nie lądzie 
zagubione wszelkie ciało wodami potopu', ani idącej ląclzie 
potop pustoszący ziemią. To znak przymierza, który daję 
między mną i warni, i do wszelkiej dusze żywiącej, która 
jest z wami na rodzaje wieczne. ''Ł uk  mój położę na obło­
kach i będzie znakiem przymierza między mną a między 
ziemią. A gdy okryję obłokami niebo, ukaże się łuk mój 
na obłokach i wspomnę na przymierze moje z wami i zo 
wszelką duszą żywiącą, która ciało obżywia: i nie bądą 
więcej wody potopu ku  wygładzeniu wszelkiego. cialalL (Gen. 
IX  9 — 15). Tak więc powtarza tutaj Bóg Noemu, że po­
top zgładził wszelkie ciało i daje tęczę na niebie jako znak, 
że już więcej potopu nie będzie. Tęczę widzieć uiozna po 
całej ziemi; jest ona powszechną, potop którego jest ona 
znakiem, by 1 więc powszechną, inaczej Lrzebaby powiedzieć, 
ze B^g zobov,iązama swego me dotrzymał. Gdyż od czasu 
Noego wydarzały się potopy częściowe, potop Deucaliona 
u Greków, inne potopy^n Ohiuczyków. Zatem tęcza na 
niebie dana jest jako zadatek, rękojmia, że już więcej nie 
będzie potopu takiego, jak potop Noego, któryby zn.weczyl 
wszelkie ciało, iunemi słowy, któryby był powszechny. Moj­
żesz dodaje bezpośrednio: „Byli tedy synowie Noego, którzy 
wyszli z korabiu: Sem, Cłu m i Jafet. I  od tych rozsiał 
się wszystek rodzaj ludzki po wszystkie) ziemi (Gen. IX  I9j. 
Słowa te potwierdzają zagładę zupełną rodzaju ludzkiego 
w potopie.

Praw da, że dajemy tloniaczenie W ulgaty i że tekst 
hebrajski jest mniej dokładny i wyraźny. W ulgata oddaje 
myśl hebrajskiego jaśniej i kategoryczniej. Tekst hebrajski 
wyraża się: j$i z nich cała ziemia była rozproszona." Zie­
mia oznacza tu  przez metonymią ludzi zamieszkujących 
ziemię. Ta m etatora zachodzi często w Piśmie św. u  crsy a 
Sepluaginty, paralraza Onkelosa, wersy a syryjska, stano­
wiące z W ulgatą cztery największej powagi zażywające tlo- 
maczenia, potwierdzają tloniaczenie Wulgaty. MożeuE się 
więc na nią powoływać, wyjaśnia ona tylko mysi hebraj­
skiego.

Ostatni dowód dostarcza nam Nowy Testament. Zba­

wiciel mówiąc o potopie, tak się wyraża: „A jako za dn
Noego: tak będzie i przyjście*-syna człowieczego. Albowiem 
jako we dni przed potopem jedli i pili, żenili się i za mąż 
dawali, aż do onego dnia, którego Noe wszedł do korabia, 
i nie poznali aż przyszedł potop i zabrał wszystkie, tak 
będzie przyjście Syna czlowieczego‘1 (Mat. XXIV 3 7 —39 
— Łuk. XVII 26. 27). Tak więc według orzeczenia Zba­
wiciela potop zatracił wszyskiek ludzi: żadna rasa , żaden 
naród nie był wyjęty. W Ewangelii św. nie ma nic, coby 
pozwalało przypuszczać wyjątek dla rasy Kaina lub dla 
jakiegokolwiek ludu. Nie pozostaje zatem nic innego, jak 
słowo „wszystek" brać w sensie naturalnjmi. Św. Piotr, 
idzie za nauką swego mistrza. Przyrównuje on chrzest do 
arki Noego: w czasie potopu, mało osób, tylko ośm, ura­
towało się w arce, tak samo chrzest jest arką zbawienia 
(I Piotr I I I  20; I I  Piotr II 5 ) | A dalej, jak już wspo­
mnieliśmy, porównuje ostateczną zagładę świata przez ogień 
z potopem i uczy, że tak jedna będzie powszechna jak 
była druga (II Piotr I I I  6 —7)

Wszystkie te dowody stwierdzają dostatecznie, że potop 
był powszechny; przynajmniej co do ludzi Ze stanowiska 
egzegezy wszelka inna opinia utrzymać się me da, rozbija 
się o dowody takie, jakich zresztą w innych kwestyach mało 
dostarcza Pismo św. Takie też po wszystkie wieki było 
jednomyślne zdanie aż do ostatnich czasów.

W części swego dzieła, którą ks. Motais nazywa po­
zytywną, znajdujemy niektóre trudności do rozwiązania, lecz 
żadnych dowodów. Nie twierdźmy, taką daje nam  autor 

: radę, że potop całą zalał ziemię i zgładził cały rodzaj ludzki, 
gdyż geologia mogłaby dnia pewnego udowodnić coś prze­
ciwnego. Tymczasem jednak geologia nic takiego nie wy­
nalazła, coby mogło podać w wątpliwość opowiadanie Moj- 

; żesza o potopie. Geologowie różne wydawali opinie o po- 
| topie. Tymczasem potop Mojżeszowy zdaje nam  się należyć 

więcej do historyi aniżeli do geologii. Potopy geologiczne 
■ trwają znacznie dłuższy czas, jak ten który opowieśćYłfinesis 
f przypisuje potopowi Noego. Nadto potop Noego nie pozostawił, 

przynajmniej w niektórych miejscach, żadnego śladu, któ­
ryby dla geologii uual jakieś większe znaczenie. Tak go­
łębica przybywa napowrót z gałązką oliwną, potop zatem 
w tern miejscu nie musiał powyrywać drzew oliwnych, a 

i ztąd nauka geologiczna nie mogłaby tam  znaleźć śladów 
zalewu, oznaczonych znacznemi pokładami ziemi. Nie ma 
zatem mc dziwnego, źe geologia nie odnajduje, ‘śladów po­
topu powszechnego, któryby mogła na pewno za potop moj- 
żeszowy uważać. Je°n ten potop nie zostawił wszędzie 

i śladów, jakże może geologia stwierdzić ów wielki kataklizm 
powszechny? Czyż nie musi mu przeczyć?

inny zarzut ks. Motbis odnosi się do lingwistyki. J ę ­
zyki, według niego, przechodzą trzy fazy: są naprzód mo­
nosylabami (jednozgloskowemi), następnie idzie agglutinacya 
(dodawanie przed lub za źródłosiowem zgłosek bez zmiany 
źródłosłowu), w końcu flexya (gdy i źródłosłów się zmienia). 
Mowa w czasie Noego była jeszcze w pierwszem stadyum. 
Niedługo jednak po potopie znajdujemy już języki w trze- 

! ciem najwyższem stadyum. Jałuż ztąd wniosek? że ludy, 
które mówią takiemi językami nie pochodzą od Noego. 
Lecz autor nie czyni takiego wniosku, mowi bowiem, że 
języki już udoskonalone znajdujemy u potomków Se ma, 
Chama i Jafeta. Pocóż tedy stawia kwestyą: „Jakżeż zna­
leźć pomiędzy Noem a czasann historycznemi, gdzie znaj­
dujemy wszystkie języki, jakienn mówią potomkowie Serna, 
Chama i Jafeta już w trzecićm stadyum, czas dostateczny 
du metamorfozy, jakiej uległ język ojczysty ?" Odpowiadamy 
na to, że, ponieważ ludy pochodzące od synów'Noego mó­
wiły tak doskonałym językiem krotko po potopie, język 
którego jNoe nauczył swych synów, już był doskonały. 1 
w istocie, ci co twierdzą, że język, którym mówiono w pier-
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wszych dniach świata był niedoskonały, żadnego na to nie 
stawiają dowodu. Bóg niewątpliwie dal człowiekowi język 
odpowiedni do sianu doskonałości, w jakim go stworzył.

Tak samo slaby jest arsrument wydobyty z faktu, źe 
murzyni już istnieli w czasie wyjścia żydów z Egiptu. Od 
potopu aż do Mojżesza upłynął czas dość długi, aby się 
te ludy mogły ukształcić.

Wreszcie Mojżesz wyliczając narody, pochodzące od ro- i 
dzmy przechowanej w arce, nie wymienia wszystkich. Ztąd j 
wniosek, że nie wszystkie ludy mają Noaohidów za przod­
ków. My odpowiadamy, że Mojżesz nie m iał wcale zamiaru 
podawać zupełnego spisu ludów wówczas istniejących, ja­
koby po za tym spisem nie mogły jeszcze istnieć inne 
narody. Mówiąc: owoź rodziny pochodzące od Noego, — nie 
m iał zamiaru twierdzić, jakoby po za tern nie było ludów ; 
jeszcze innych pochodzących od Noego.

Tak więc nic nie upoważnia, aby przyjąć teoryą ks. 
Motais jakkolwiek są uczeni, którzy jej nie odmawiają i 
pewnej probabilitas, przemawia więcej do naszego przekonania 
co pisze o tern pewien uczony egzegeta1): „Potop był po­
wszechny, przynajmniej w tej myśli, że zalał wszystkie 
kraje wonczas zamieszkane i wygubił wszystkich ludzi i 
wszelkie zwierzęta tamże się znajdujące. Zawsze w tern 
zdarzeniu widziano karę powszechną na starożytny świat 
skutkiem jego zbrodni spuszczoną. Lecz czy potop był ' 
absolutnie powszechny, tj. czy pokrył równocześnie wszy­
stkie części zamieszkane czy nie zamieszkane? Czy wy- ! 
gubił wszystkie zwierzęta? Kwestya ta dyskutowana w , 
szkole jest jedną z tych, na którą Kościół nie uważał po- * 
trzeby się oświadczać. Opinia Izaaka Vossiusa została 
przyjęta przez wielką liczbę uczonych katolickich. Za dni j 
naszych posunięto się jeszcze dalej. Niektórzy autorowie , 
katoliccy sądzili, że mogą przypuszczać, iż potop zniweczył 
tylko główne jądro rodzaju ludzkiego... Nie do nas należy 
sądzić, ni oceniać to zdanie, za które odpowiedzialność wszelką 
pozostawiamy jegu autorom. Zgodzilibyśmy się nawet na 
to, że tekst św., pomimo jego wyrażeń, nie jest absolutnie 1 
niezgodny z tą  interpretacyą. Lecz zanim przypuścimy, 
choćby tylko tytułem  hipotezy, tak nowe i śmiałe obja­
śnienie, trzeba posiadać powody i argum enta nadzwyczaj , 
silne.“ j

Owoż to zdanie rozsądne powinno zamknąć usta ka­
żdemu lekko rzecz traktującem u i ludziom rzekomej nauki, '< 
zaczepiającym wiarę naszą. Iść dalej, to już nie bronić j 
sprawy chrześciaństwa, lecz gonić za oryginalnością^ nad- i 
zwyczajnością, wykraczać po za granice roztropności, a jeśli : 
nie jest to herezyą, nota erroris vel tem eritatis plerum ąue 
non carebit, jak mówią teolodzy.

Kwestye teologiczne.
0  od p u szczen iu  g rzech ó w  p o  za Sakram entem  P o- | 

k u ty  św . W  sprawie tej napotyka się dużo niejasnych pojęć > 
i brak zrozumienia rzeczy. Niedawno jeszcze nieścisłe pod tym 
względem wyrzeczenia znaleźliśmy w pewnej książeczce. Kilka 
tedy o tom słuw uważamy na czasie.

I. O d p u s z c z o n i e g  r z o c h ó w śm iertelnych p o z a  i 
S a k r a m e n t e m  P o k u t y  św . i

1. Dogmatycznie je s t rzeczą ustaloną, że contritio cum 
voto sacramenti, a więc z doskonalej miłości (caritas) płynący 
żal z wolą przyjęcia Sakram entu św., maże grzech śm iertelny już 
przed przyjęciem Sakram entu. W yraźnie to wypowiada T ridenti- 
num (sess. XIV de justif. cap. 4), a potwierdza Pismo św. i Ojco­
wie (cfr. Przypow. V III, 17, Jan  św. XIV, 21 i 23  IV 7; I  P io tr

1  H. Kault, (Jours elementaire d ’E criture  sainte  t. 1 p. 168. <

IV. 8 , 1; Luk. V II 47). św. Chryzostom zaś mówi o tem. ,,Jak 
ogień przenikający cośkolwiek wszystko zwykł oczyszczać, tak 
żar m iłości, gdzie padnie, bierze wszystko i niweczy; gdzie je s t 
m iłość, tam wszystkie grzechy są wygładzono. 11 Św. A ugustyn 
zaś tak się wyraża: „Sama miłość gfsćrat grzech... Dusza je s t
brzydka przez grzech, Boga m iłu jąc odzyskuje napowrót swą pię­
kność. 11 Utrzymywano tody, że żal doskonały skutek ton wywiera 
tylko w nadzwyczajnych przypadkach, jak  np. w niebezpieczeństwie 
życia, lub gdy nie można dostać się do żadnego spowiednika, lub 
w męczeństwie. Twierdzenie to jed n ak , jak  je  Bajus postawił 
(prop. 71) przez Kościół potępiono zostało. Stawiano następnie kwe- 
styą, czy votum sacramenti musi być ezplicitum , czy imphei- 
tum  wystarcza. Zdania pod tym względom są dowolne, lecz wa­
żniejszo racyo przem awiają za votum implicitum

Zal doskonały był w czasio przodchrześć. jodyną kotwicą 
ratunku dla grzesznika. Dawid i Manassos przez taki żal pozy­
skali przebaczenie grzechów. I  dziś jeszcze w wiolu przypadkach 
jes t on jedynym środkiem do odzyskania łaski. K apłan czuje su­
mienie swe obciążono grzechem ciężkim, musi celebrować lub Sa­
kram ent ja l i udzielić, a tu  nie ma żadnego k ap łan a„ któremuby 
się mógł wyspowiadać —  wskazany je s t na obudzenie w sobie 
doskonałego żalu. Ktoś znalazł się niespodzianie w niebezpieczeń­
stwie życia, albo się na nie narazić m usi, jako podróżnik wśród 
burzy na okręcie, lub jako żołnierz przed bitw ą, a spowiadać się 
nie może; lub ktoś leży na łożu śmiertolnem, Uśmierć się zbliża, 
a kapłan zaproszony nie przybywa; jedyny ratunek przynosi tutaj 
żal doskonały, Locz i po za temi gwałtownomi przypadkami dla 
chrzość. życia najwyższej to  doniosłości, wzbudzać w sobie często 
żal doskonały i przez częstą praktykę nabywać w tem biegłości 
i łatwości. Kto przed spowiedzią wzbudza w sobie żal doskonały, 
ten pozyskuje już przed przyjęciem Sakram entu przebaczenie grze­
chów, a przez jego  przyjęcie pomnożenie łaski. Kto żal ten w 
sobie codziennie wzbudza, ton zapewnia sobie przez to stan łaski 
i zbawienie swej duszy (w pastoralnym względzie bardzo to po­
żyteczna rzecz uczyć dzieci wzbudzać w sobie żal doskonały, przy- 
pominać i zachęcać do tego często ludzi dojrzalszych).

2. Skutkiem jednym S a k r. ś w. o s t a t n i e g o  N a m a ­
s z c z e n i a  O 1 o j e m ś w. jes t odpuszczenie grzechów. Jakób ś. 
w swyniMiścio wyraźnie o tem mówi. Lecz jakich grzechów? 
Nie ciężkich grzechów, gdyż na to obydwa Sakram enta um arłych, 
Chrzest i Pokuta są ustanowiono, lecz grzechów powszednich 
(cfr. Catcch. Rom. p. I I  e. 6 q. 14). Lecz może zachodzić przy­
padek, żo Namaszczenie także ciężkie grzechy maże, gdy ktoś, co 
nie mógł wprzódy się spowiadać, lub w stanie łaski być się sobie 
zdaje, z niedoskonałym żalem (attritio) Sakram ent ten przyjmuje. 
W  takim razie ma O statnie Namaszczenie naturę Sakramonl j w  

um arłych i je s t uzupełnieniem (supplonicntum) Pokuty. Ztąd wa­
żną jo s t rzeczą, zachęcić chorego przed udzieleniom mu Ostatniego 
Namaszczenia, do żalu za grzechy z całego życia i być mu do togo 
pomocnym. Niewątpliwie w ten sposób niejedna dusza, któraby 
inaczej zginęła, uratowana być możo.

3. J e s t  to zdanie wielu i znaczniejszych teologów, żo i inne 
Sakram enta żywych w szczególniejszych przypadkach odpuszczenie 
ciężkich grzechów spraw iają, a więc nie gratiam  secuudam , dla 
której ustanowiono zostały, lecz gratiam  primam udzielają. Dzia­
łoby się to np., gdyby ktuś bez wiedzy, czy się w stanie śm ier­
telnego grzechu znajduje, z dobrem przygotowaniem Sakrament 
Eucharystyi przyjął. W edług tego zdania pozyskałby naprzód 
przebaczenie grzechów a następnie właściwe odpowiedniemu Sa­
kramentowi łaski. Gdyż przez dobrą dyspozycyą, z jak ą  się taki 
Sakram ent żywych przyjm uje, wola grzecli śmiertelny porzuca a 
przez to Sakramentowi usuwa przeszkodę jogo działania i wpływu, 
która nie tyle w grzechu śm iertelnym , co raczej lub jedynie w 
świadomości grzechu śm iertelnego (in consciontia status poccatij 
i w trw aniu w tym grzechu polega. Za tą  opinią przem awiają 
z najznaczniejszych teologów Tomasz św. (Summa 3, qu. 72 a rt. 7 
ad 2 , gdzie o skutkach Bierzmowania św.; qu. 79 art. 3, gdzie 
o skutkach Eucharystyi mówi) i św. Alfons (tneol. mor. 1. 6 n. 6),
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Inni teolodzy, jak  Kard. Lugo, są zdania, że przyjęcie Sakr, ży­
wych w takim razie bez wszelkiego pozostaje skutku, lecz też 
i bez winy, i żo przy Bierzm owaniu, święcenihch kapłańskich i 
małżeństwie skutek uświęcający wtenczas dopiero następuje, gdy 
przeszkoda (obos) usunięta zostanie.

(Dokończenie nastąpi.)

Ute pożegnalny do J, tui, W .  LedDchowskiep
od  arch idyecezan  gn ieźn ień sk o  poznańsk ich .

W  odpowiedzi na pismo pożegnalne J . E. K ardynała Lcdó- 
chowskiego wysłany będzie do Rzymu przez osobną deputacyą, 
złożoną z osob świeckich i duchownych, następujący adres, który ' 
rozesłany został do podpisu po wszystkich parafiach. - 

Eminencyo! Najdostojniejszy A rcypasterzu!
K rótkie, ale tak rzewne i wymowne' słow a, którcmi Wasza i 

Eminencya po dwudziestu latach apostolskiej pracy i cierpień ra ­
czyłeś pożegnać Swoje owieczki', smntnom rozbrzmiały echem po i 
wszystkich zakątkach naszych Arehidyecezyi, i

Z nadzieją i tęsknotą w seren wyglądaliśmy przez długie 
la ta  powrotu Twego z wygnania, wznosząc do Najwyższego modły 
<gorąco, aby dzień ten szczęśliwy przyspieszyć raczył. Odmówił 
nam Pan Bóg tej pociechy i spodobało Mu się, tak  od Waszej i 
Eminencyi, jak  i od nas zażądać najboleśniejszej ofiary, jaką  jes t i 
rozłączenie dobrego Pasterza od wiernój trzody.

Jakkolwiek W asza Em inencya nas pocieszasz, iż ofiara ta  
ma stać się niejako okupem spokoju nafszogo i naszej pomyślności, i 
to jednakże ran i ona głęboko.serca nas w szystkich,'i tylko maje­
statyczny spokijfi z jakim  W asza Em inencya cios tak bolesny i 
przyjąłeś, uczy i nas, z równą rozygnacyąj poddawać się woli Naj- , 
wyższego, za której tłum acza wiara^w. każę, nam uważać N am ie­
stnika Jego na ziemi.

Jeśli prawdą je s t to, o czem W asza Eminencya w ostatniem  ‘ 
Swem pożegnaniu Pastorskiem tak zaszczytne wystawia nam świa- ! 
dectwo, iż podczas twardej w alk i, którą od łat kilkunastu stacza­
my, u której końca dotychczas niestety przewidzieć nic podobna,
— daliśmy dowody żywej wiary, liartu  i wytrwałości, jeśli ka- ; 
p ła n i , obywatele i lud cały wytrwali niewzruszenie przy opoce 
Piętrowej —  zawdzięczamy to po łasce Bożej przeważnie niezmor­
dowanej apostolskiej pracy Twojej, Eminencyo!

Jako bowiem onego patryarclię w Egipcie powołał Pan Bóg,, 
aby przez la ta  urodzajno zbierał jśp asy  na czas g łodu , tak Cie­
bie ^EEminencyo, dał nam Bóg, abyś namaszozonem słowem pa­
sterskiej nauki i wzniosłym przykładem niezłomnego’liięztwa przy­
gotował wiernych Twoich na dni u trapień , ucisku i głodn du- ! 
chowego.

Przyjrn Eminencyo, najgorętsze podziękowanie za tę miłość 
ojcowską, którąś nas wszystkich, nikogiffijnie w yjm ując, ukochał 
od pierwszej chwili Twego do nas przybycia, —  za prace i trudy 
podejmowane z niezmordowaną gorliwości^ około utwierdzenia nas 
w wierze i cnotach chrześciańskich, —  za to powtarzające się 
regularnie wizytacye Arehidyecezyi naszych, w których poznawa­
łeś owce Swoje i poznawały ;G,ię Twogę, za to bierzmowania, pod­
czas których nio sż/Oaędząc sił Swoich do późnej nocy krzyżmem ś. 
znaczyłeś czoła i łaskę D ucha.św . sprowadzałeś na dusze musze
—  za te rekolekcye dla kapłanów, za misye dla w iernych, za o- 
piekę nad zakonami, stowarzyszeniami i bractw imi .religijncmi,
—  wreszcie za tę gotowość poś.więcenia Siebie samego za owie­
czki Swoje, która Cię zaprowadziła za kraty więzienne i na d łu - ; 
goletnie wygnanie.

Kardynalska purpura, którą w Ostrowskiom więzieniu uczcił ; 
zasługi Twoje wielkiej pamięci Papież P ius IX, była wymownem 
świadectwem, w obec całego świata danem przez najwyższą po­
wagę na ziemi Tweji pasterskiej pracy i Twemu odważnemu wy- | 
znawstwu. 1

My w ubóstwie i niedoli naszej tylko niewygasłą nigdy pa­

mięcią, której do grobu i poza grób jeszcze'B i dochowamy, i go­
rącą n ieusta jącą  mpitllitwą za powodzenię Twoją! zdolni jesteśmy 
wyrazje głęboką wdzięczność, miłość i uwielbienie, jak ie  dla Cie­
bie, Eminencyo, czujemy.

Idąc za ojcowską radą Twoją, z uległo^iąyprzyjm ujem y no­
wego Pasterza, którego"jNajwyższy Sternik łodzi Piotrówjśj; na 
miejsce Twoje nam przysyłaj a licząc na jego niepospolito cnoty 
Jiapłańskie i dobroć sercięiz ufnością powierzymy;,się jego opigtfe, 
wedlo sił naszych wspierając go czynem i modlitwą w nader tru - 
dijem, jakie go czeka zadaniu.

Em inencyo!
Zwróceni myślą do wiecznego Miasta, gdzie tak znamienitą 

zaszczycony jesteś godnością, przyjmujemy z pokorą z Twć.i ręki 
pasterskie, błogosławieństwo, i zapewniając Cię o niezmiennych 
uczuciach naszej miłości, której węzłów nić zerwać nio zdoła, po­
lecamy Twym modłom i Twej zaw sze'nam  drogiej pamięci siebie 
samych i wszystkią potrzeby naszych Aęćhidyeeezyi. w których 
imię Twoje obok imion Kietliczów, Oleśnickięfra.Łaskich, Ł ubień­
skich, Górlców, Szoldrskich, Okęciach, Duninów, chlubnie wspomi­
nano będzie przez', wszystkie wieki potomne.

Oby błogosławieństwo Twoje, potężna przyczyna NajświętszÓg 
Panny i pomoc Świętych Patronów,'^których opiece nas polecasz, 
wyjednały nam u Pana Zastępów wytrwałość w cierpieniach i o- 
stateczno zwycięztwo świętej sprawy naszej. W to zwycięztwo 
wierzymy i pt^śiii będziemy Palim Zastępów, aby i Tobie dociekać 
go dozwolił, Naj dostojniejszy nasz Arcypasterzu,

Wiadomuści literackie.

H o m ilie  św , Jana C hryzostom a. P. Jan  Krystyniacki, 
profesor przy IV gimnazyum we Lwowie ogłasza przekład z j ę ­
zyka greckiego dokonany 90 homilii św. JanajGliryzÓstoma na 
wykład św. Mateusza. Dzieło raa wyjść w trzech tomach (66  a r ­
kuszy ścisłęgiT druku), prenum erata wynosi I I  J t. czyli 7 złr. 
Pierwszy tom ma wyjść koło Wielkiejnocyji tymczasem zaś ukazał 
się zeszyt pierwszy, obejmujący 7 pierwszych hom ilii, z którego 
pokazuje się, że tłomaczcnie pana Kr. istotnie .jest dolińp. L itera­
tu ra  nasza patrystyczna tak uboga zbogac, się tym nabytkiem 
niepospolicie. S. p. ks Anzelm Załęski wydał był kilka tomów 
przekładów tże św. Jan a  Chryzostoma, ale homilii na^św. Mateusza 
nie ma między niemi. 5?. Krystyniacki znany jes t jako znakomity 
znawca języków klasycznych. Urodzony w r. 1S28 w Leżajsku, 
uczęszczał do gimnaayum w Rzeszowie i tam  jo ukończył, filó/lofią 
zaś w l ’rztunyślu.’;.rNastępnie w stąpił do semhiaryuin przem yskie­
go,: gdzie odbył trzechletni kurs teologii.^8tósunki rodzinne znie­
woliły go do wystąpienia ze seminarymn przemyskiego i udania 
się do Lwowa, gdme przez 4 la ta  uczył się w uniwersytecie 
filologii klasycznej. Od r. 1854  jako supplent a od r. 1856  jako 
egzaminowany profesor gim nazyalny pracuje w zawodzie nauczy­
cielskim. Oprócz dwóch rozpraw z zakresu-;śefielc filologicznego, 
ogłosił p. Kr, w programie gim nazyalnym : Gar m ina posfhutna  
Casimiri Sarb'kvii, odkryte w bibliotece Ossolińskich, gotuje zaś 
do druku dla program u: Fauli tśarbm ijani, tj. rzecz o chrono­
logicznym porządku pieśni Sarbiewskiogo, a do tej rozprawy do­
łączony będzie nieznany wiersz polskiego Horacego na śmierć 
Gosiewskiego, wojewody sm oleńskiegdfi Adres p. Krystyuiackiego, 
pod którem przedpłatę przesyłać należy, je s t :  L  W ó wgW i 1. S a ­
p i e  ży  ń s k a  1. 59.

N aj p rz ew ie l ebn i e j s zy  b i sk up  c h e ł m i ń s k i

ks. Jan Nepomucen Itiarw icz
rozstał się z tym światem w poniedziałek d. 29 marca o 8 godz. 
po południu po krótkiej chorobie w wieku niem al la t 91. Przy
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pierwszych zaraz objawach groźnej słabości przy jął ks. Bisknp 
w zupełnej przytomności (Sakramentu św. ^Sędziny Pasterz, jak 
pisze K u ryer  poznańshi, ozdoba chełmińskiej stolicy, Jan , w rzę­
dzie biskupów chełm ińskich tego im ienia XV, powołany został po 
91 latach prawego żywota, w 56 roku kapłaństw a, w 29 roku 
biskupstwa po zasłużony wieniec nagrody. Nąstępca Dantyszków, 
Hozyuszów, Tylickich, G-embickich, L ipskich, D ziałyńskieh, Lesz­
czyńskich, Małachowskich, Opalińskich, Szczuków,'^Czapskich, Za­
łuskich —  59 z rzędu B iskup chełm iński, m iał trudne i przykre 
stanowisko w swej obszernej, przeszło 6 0 0 ,0 0 0  wiernych liczącej 
dyecezyi. O bjął ją  po biskupie Sodlaku. którego działanie w o- 
statnim  czasie* dostatecznie scharakteryzowane zostało, i przez 
la t 29 s ta ł mężnie i wytrwało na straży powierzongjjsobie; owczarni. 
Od wierności m a przyjętych na siebie obowiązkow żadne trudności, 
żadne przeszkody, żadne cierpienia odwieść go nie zdołały Uko­
chał zacną duszą swoją to pół-miliona wiernych narodowości pol­
skiej, wśród których mu P an  Bóg urząd apostolski powierzył, i 
n ie poszedł śladem tych , którzy Ko.ścioła do gormanizacyi nad­
używać chcieli. Katolikom narodowości niemieckiej dawał wszy­
stko, co im się słusznięflnależało, a nawet i wi.ęcój — obok tego 
atoli lile zapominał o pięć szóstych częściireh swej trzody i po 
ojcowsku troszczył się o ich potrzeby Mimo, że Ojciec św. P ius IX 
w uznaniu jego zasług udzielił mu zaszczytnego ty tu łu  asystenta 
tronu apostolskiego, a król Wilhelm, pyagnąc uczcić wierną pracg, 
apostolską swego dawniejszego towarzysza broni, ozdobił pierś 
jego orderem orła czerwonego I  klasy w r. 1 8 6 4  —  czcigodny 
Biskup w 10 la t później narażony został na najwięksae przykrości 
— a jedynie wyższe względy ^przeszkodziły, źe ks. biskup Mar- 
wicz , mając la t przeszło 80, nie poszedł za kraty więzienne. 
W  la t 20 po udzieleniu tej wysokiej dekoracyi m inister wyznań 
po dwakroć zaczepiał w obec reprezentantów całego kraju rządy 
ks. biskupa Marwicza, zarzucając mu polonizowanie P rus Zaclio- 
dnióli, chociaż sędziwy Pasterz pełn ił jak  najsumienniej swej u- 
rząd i przestrzegał tylko wymiaru należytej sprawiedliwości. Zmar­
ły  Pasterz dyecezyi chełmińskiej zostawił po sobie pamięć zacną 
i żal głęboki wł.sereach wszystkich wiernych, którzy na jego 
pra£ę patrzeli.“

Życiorys zmarłego dostojnika kościelnego podajemy według 
Fielgrgyma  pdplińskiego:

Jan  Nepomucen Marwicz urodził się w Tuchlinie w paralii 
sicrakowickićj w dekanacie mirachowskim nad ppiherańską g ra­
nicą ze znakomitego szlacheckiego rodu, d. 20  kwietnia 1795 r. 
Wtedy rodzinne jego strony należały jeszcze do dyęoćzyi włocła^j 
wskiój, ho dopiero bulą papiezką I)e Sal u te. aniniarum z L6 lipca 
1821  r. z dawniejszą dyecczją chełm ińską połączone zostały a 
Pelplin przeznaczony na stolic^ biskupią.

Jeżeli w ogólo zwykle matka ma przeważny wpływ na wy­
chow an ie  dzióci, to tem więcej w tym przypadku, zwłaszcza że 
ojciec JanafcNepomucena, Aleksander wcześnie go odumarł. Matka 
M aryanna, z domu W ysocka, była bardzo zacną matrouą. W y­
chowywała dzieci swoje w bojaźni Bożej i karności; a ponieważ 
serce młodego Jana  Nepomucena było rolą najsposobniejszą do 
przyjmowania nasienia macierzyńskiego słowa, to też był on jej 
najulubieńszym synem, w którego domu duchownym ostatnie lata 
życia spędziła, i na jogo ręku żywot swoj doczesny skończyła.

Odebrawszy pierwsze początki nauki w domu rodzicielskim, 
91etni Jan  Nepomucen posłanym został do kolegium pojezuickiego 
w' Szetlandzie pod Gdańskiem, gdzie nauczali wtenczas po części 
jeszcze Jezuici. Ta wyższa szkoła cieszyła się takiem zaufaniem, 
źe znakomite rodziny z dalekich stron i nąwret protestanccy pa- 
trycyusze m iasta Gdańska synów’ swToicli tam  posyłali. Jak  nam 
zaręcza żyjący jeszcze teraz starszy wspóiuczeń nieboszczyka, ks. 
J a n  ltuchniew icz, liczył ten zakład na początku togo stulecia o- 
koło 500  uczniów. Jan  Nepomucen Marwicz odwiedzał tę szkołę 
od r. 18 0 4  do 1 8 1 2 , z wyjątkiem czasu oblężenia Gdańska przez 
Francuzów (1 8 0 6  i 1807).

Odezwa króla Fryderyka W ilhelm a III spowodowała go, żc 
przyłączył się do tworzących się zbrojnych oddziałów młodzieży,

aby walczym przeciw wracającemu z Moskwy Napoleonowi. Odbył 
więc całą wyprawę wójbimą w lutach 1813  i 18 1 4  w piątym 
(później B liiclieiw skim ) pułku husarskim ówczesnego 8 korpusu 
arm ii jako ochotnik. W rócił potem dość szczęśliwie, bo bez ran, 
ale wskutek poniesionych trudów chorowity, tak iż przez następne 
8 la t to w domu owdowiałej m atki, to w Gdańsku jako cierpiący 
na chorobę piersiową się leczył. W r. 1819  został posunięty na 
oficera landwery.

Gdy stan zdrowia się polepszył, postanowił sięSipoświęcić 
stanowi duchownemu. D la uzupełnienia wiedzy swojej-odwiedzał 
od r. 1822  do 18.26 sekundę i prymę gimnazyum b r u n s b e ł ­
skiego, gdzie współuczniaini jego byli między innymi zmarli już 
dyrektor dr. Łuźyński. Jacek Jackowski i Teodor DonimTski. 
Po skończeniu kursu gimnazyalnogo udał się. na uniw ersytet do 
Wrocławia a potem do [Bonn nad Eonom, gdzie ukończył trzylecio 
akadem ickie^ Przyjęty do seminaryum duchownego w Pelplinie, 
został wyświęcony d. 10 kwietnia 1830  r., mając wtonczas już 
la t 35.

K a p ł a ń s k ą  d z i a ł a l n o ś ć  swoję rozwijał najprzód ja ­
ko adm inistrator parafii przy poklasztornym kościele Panny Maryi 
w Toruniu, gdzio 2 i pół roku pod trudnemi okolicznościami p ra ­
cował. Osobistem jego życzeniem było na jakiej parafii wiejskiej 
oddawać się cicMj w winuicy jhrńsldój pracy; dla tego sta ra ł się
0 opróżniono wonczas probostwo Zakrzewskie. Atoli władza d u ­
chowna przeznaczyła dla niego probostwo.tucholskie, które won­
czas bynajmniój.-.nie byto tak donośne jak  teraz. W r. 1888 zo­
sta ł dziekanom a w następnym już roku delegatem biskupim w 
kon i isary ficie ka m icńs ki m.

W  r. 1843  źaśtał powołany na kanonika w Pelplinie. M ia­
nowany oraz radzcą duchownym w biskupim jeneralnyin wikarya- 
cio i konsystorzu, został od tego urzędu zwolniony, gdy w r. 1849  
był posunięty na dziekana-prałata. 0 1  r. 1&52 był też dolega- 

, tem biskupim w komisaryaeie pelplińskim. Wd wszystkich prcT-- 
caeli, mających na celu rozwój i postęp życia religijnego w- dye- 

i cezyi, zawsze żywy brał udział. Tak należał do komitetu dla za­
łożenia jteininarYUiii celem kształcenia młodzieży zamierzającej się 
poświęcić stanowi duchowrtcimi; do rady biskupiej na konferencyi 
dyecezalnój delegatów duchowieństwa w r. 1 8 4 9 ; do założycieli 
komitetu dyeągzalncgo Stowarzyszenia św. Bonifacego i Wojciecha, 
aby nieść pomoc katolikom rozproszonym między innowiercami. 
W ulbnm nowozawięzującego się Bractwa kapłańskiego Sodalitas 
tgnatiana pod dniomSoO sierpnia .1856 własnoręcznie się zapisał 
na czol|g zaraz po Ojcu B urgstahler, kierowniku ówczesnych re- 
kolekcyi, był też współzałożycielem i pierwszym przewodniczącym 
członkiem zarządu tego B ractw a, mającego na celu zachowanie
1 pomnożenie łaski kapłaństwa.

Po śmierci śp. biskupa Anastazego Sedlaka zamierzono go 
obrać wikaryuszem kapituły i administratorem biskupstw a, atoli 
słabością zdrów,a się wymówił. Gdy potem d. 14 stycznia 1857 
został obrany biskupem cliełm insliim , przez dłuższy czas wahat 
się przyjąć na siebiet-jciężką odpowiedzialność, zwłaszcza że już 
był podeszłym w wieku (62  lat) i trawiony bezsennością. Pn*- 
kouizowanym został przez Papieża Piusa IX  na konsystorzu dnia 

j o sierpnia, a w niedzielę 8 listopada L&5;V przez b iskupi Stefa­
nowicza z Poznaniu, w asystencyi biskupów-sufragauów Frenzla 

, z W armii i Joschiiiego, w kościele katedralnym w Pelplinie kon­
sekrowanym i intronizowanym. Poprzednio akademia monastorska 
była mu nadała ty tu ł doktorski świętej teologii, 

j Zufliz na początku swych arcypasterskicli rządów, ks. biskup 
i Jan  Nepomucen zwrócił główne starania swoje na k s z t a ł c e ­

n i e  d u c h o w i e ń s t w a .  To też zakład naukowy w Pelplinie 
rozprzestrzenił na seminarium pnororum , które oddał pod opiekę 
Niepokalanie Poczętej Najśw. Maryi Panny pod nazwą Collegium 
Marianum. Budowa okazałego gmachu tego insty tu tu  przyszła 
zaraz w pierwszych latach Jego urzędowauia do skutku. Choć tu  
fundusze przekazane testam entem na ten cel przez wspaniało- 

| myślnego poprzednika, śp. ks. biskupa Anastazego Sedlaka i składki 
dyecezan wielce pomocne były, to przecież znaczną część kosztów
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pokrył własnemi ofiarami, a i później legatam i utrzym anie tego i 
zakładu zabezpieczyć usiłował.

Bogaty w doświadczenie^ nadał d u c h o w n e m u  s c m i -  
n a r y u m nowe ustawy, odpowiednio potrzebom czasu , i nad ich 
wykonaniem troskliwie czuwał. Za jogo naleganiom rząd przy- 

• czynił siq znaczną dokładką do budowy nowego gm achu sem ina­
ryjnego, który niestety teraz wskutek walki kulturuej stoi ibez. 
użytku. Ducha kapłańskiogo w księżach usiłował przez coroczne 
odbywanie ćwiczeń duchownych odświeżać. W czasie grozy kul- 
turkampfowej nie przyszły one przez kilka la t do skntkiif! wszakże 
w ^statn ich  latach znowu się odbywały*,‘ kilkakrotnie nawet w dwóch < 
oddziałaoh. Ku zbudowaniu wszystkich widziano 60 samego je - [ 
szcze w r. 1866  siedzącego- wśród rekolektantów. Także ż y c i e  ■: 
k l a s z t o r n e "  za Jego rządów znacznie sięe wzmogło. Ojcowie 
Reffirmaći, których jak  długo mógł bronił przed rozmaitemi za­
czepkami nieprzyjaciół różnorodnych . otrzymali trzeci klasztor w 
Bysławku i rozydencyą w Zamartem. S tarał się toż o powołanie 
księży Jezuitów do P elp lina , gdzie mieli objąć kierownictwo nad 
Collegium M arianuin, alo napotkał w-tym względzie na n iep rze­
zwyciężone przeszkody. ~\V Chełmnie osiedli znowu w r. 1861 
księża M isyonarze, Ł azarzyści, a klasztór Sióstr Miłosierdzia w 
■Chełmnie sta ł się domem m acierzyńskim, który filie swe założył ' 
w Lubawie, dwie w PelpliniSEw  Kościerzynie, Wejherowie, Świc- 
ciu,-Grudziądzu i w Jabłonowie. Do Chojnic sprowadziły się F ran­
ciszkanki i utrzymywały; przez kilka la t licznie odwiedzaną wyż­
szą szkołę dziewczęcą. Powołane do ^Grudziądza Siostry Szkolno 
miały tam założył? dom macierzyński, czyli seminaryum dla nau- S 
ezycielek pewną regu łą  zakonną w iązanych, co nie przyszło do 
skutku głównie dla tego, że owo Siostry Szkolne nie um iały po 
polsku i przeto w zarządzaniu domem zastąpiono zostały Siostra­
mi Miłosierdzia. W Kamieniu znalazły zajęcie Siostry Elżbietanki 
a w Kamienicy S łużebniczki^łlijsw . Maryi Panny. To zakłady 
zostały wskutek walki kulturuej po naj większej ‘ części rozwiązano 
a reszta na pielęgnowanio^cliorych ograniczoną. Skoro jednak 
kulturkanipf złagodniał, znowu, o ile rząd na to pozwolił, przy­
wracali7 s ię , odnośnió tworzyły się nowo osady zakonne. Siostry 
Miłosierdzia zamieszka ąy w Bysławku i Tczewie aKFranciszkanki 
powróciły do Chojnic. Ks. biskup Jan  Nepomucen w ystarał się j 
też u rządu o pozwolenie przyjęcia nowych członków do Zgroma­
dzenia Sióstr Miłosierdzia a nadto liojnerrii ofiarami podtrzymywał ' 
ich zakłady.

Postęp w życiu duchownem Księży i zgromadzeń zakonnych j 
w płynął zbawiennie na o b u cl z o 11 i e d u c h a  r e 1 i g i j n ę g o 
SB?  m i n a c h  B a  t  o 1 i c k i c h. W pierwszych dziesięciu latach 
swojego urzędowania, mimo podeszłego wieku i wątłych sił swoich, 
podej mował p o d r ó ż e  w i z y t a c y j n e ,  b i e r z m o w a ł  i tak 
stykał się bezpośrednio z ludem. Jego jędrne przemówienia przy 
bierzmowaniu robiły wielkie wrażenie. Misye ludowe, przez po- i 
przednikalznowu zaprowadzono, rozprzestrzeniały się coraz więSej 
a Bractwa Trzeźwości ożywiały się i rozszerzały. D la podsycenia 
pobpżuości zaprowadził w końcu roku 1866  nieustanną adoracyą 
(Najśw. Sakramentu, którą, jak się wyraził w odnośnym liście pa- ! 
stersk im , jako upominek chciał pozostawić po sobie. Niestety to 
nabożeństwo dla kulturkam pfu częściej się przorywało, gdzie w 
osieroconych zupełnie parafiach Najśw. Sakrament nie m ógł być 
przcchf)wyivtuij[n. Kównież Apostolstwo Modlitwy znalazło w mm 
gorliwego protektora. Polecił jo już w r. 18 6 7  a w ostatnim cza- ’ 
sie ono razem z Komunią W ynagradzającą i czcią Najśw.pserca 
Jezusowego w dyecczyi chełmińskiej w pocieszający sposób się ' 
rozszerza i obfite przynosi owoce. Dla powiększenia czci Niepo- * 
kalanie Poczętej* Najśw. Maryi Panny, oraz odwzajemniając się 
za wystawienie figury Matki Boskiej przez dyocozan na pamiątkę ) 
Jego w stąpienia na stolicę b iskup ią , s ta ra ł się o zawiązywanie 
tak zwanej Złotej Korony, do którejś uależyć może każdy, który 
codzicn odmawia trzy ofiarowrania Krwi Najdroższego Pana naszego 
Jezusa Chrystusa na dziękczynienie za dary7 i łaski, któremi była 
ubogaedną Najśw. Marya P anna Bogarodzica szczególnie w Jej 
Niepokaianem Poczęciu. Mniej skutecznemi były wezwania do

zawięzywania Stowarzyszenia Matek chrześciańskich celem lepszego 
wychowania dziatwy i do zakładania ochronek, ponieważ tym­
czasem kulturkanipf wybuchł i działalność sparaliżował. Obok 
Stowarzyszenia św. Bonif;t®go i Wojciecha, które wielce się przy­
czyniło do utrzymania kilku parafii i szkół katolickich, powstało 
w r. 1871 'Stowarzyszenie św. Jozafata dla wspierania Misyi bu ł­
garskiej. którego protektorstwo zmarły Biskup łaskawie przyjął. 
O wspieranie misyi między Murzynami w środkowej Afryce a m ia­
nowicie w7 ostatnich Bitach troskliwie się stara ł i nie w ahał się 
na ton cel osobiście kolektować.

Duch religijny dyecezan, starannie budzony i pielęgnowany 
przez ks. biskupa Jan a  Nepomucena, uwydatnił się na zewnątrz 
w b u d o w i e  i p r z y biz d o b i a 11 i u d o m ó w  B o ż y c h .  Dwie 
przez poprzednika założone stacye misyjne w7 Ostródzie i Ni borku, 

fgdzie przez 8 0 0  la t nie odprawiało się żadne katolickie nabo­
żeństwo, zam ienił na parafio. Nowe stacjo misyjne i parafie zo­
stały  'za jego rządów utworzone w iiziałdowio, Iławie, Dąbrównie, 
Gowidlinie, Wocłnwacb, Janow ic, Suszu i!@ hristfolde; dla nowej 
s ta c ji misyjnej w Biskupcu nad Osą już miejsce zakupiono i fu n ­
dusze zebrane;, atoli nie udało się jeszcze wyjednać na założenie 
tam parafii pozwolenia rządowego. Koszta budowy ślicznych ko­
ściołów w DąbrowniSsi Gowidlinie Najprzewiel. ks. biskup Jan  
wszystkie saiji własnemi zasobami pokrył a do założenia i utrzy­
mania innych stacyi i ubogich parafii znacznemi datkami się 
przyłożył.

K R O N I K A .

i POJliań. (Ks. Hej mano wski.)
Ks. II e j m a 11 o w s k i z naszej dańeazti bawi obecnie w Ile- 

louan, o godzinę drogi kolei-żelaznej od Kairu. Jes t to Oaza wśród 
pusjiyni, do K-jęrej. wysyłają chorych na piersi. Są tam  dwa hotele 
i kilkadziesiąt will pryw atnych, kościoła niestety nie-m a.

Polskie dyecezye. (Ks. biskup Puzyna. — D ekoracja pa- 
piezka iRK p. W arenbeęgura jy Galicji. — Ks. Magnuski. — f  Ser- 
ffinka j\łobukowska.)

Dnia 25 z. m. J . E. K ardynał LedSćhowski udzielił w Ilzymil, 
święcenia biskupie księdzu kniaziowi z Kozielska Puzynie, s uf raga- 
nowi lwowskiemu, biskupowi tytuł, z Memfis. Asystentami byli 
arcybiskup pragski ks. lir. Schónborn i Józef Sembratowicz, były 
m etopo lita  lwowski, który , rzybrany był w świetne aparaty obrząd­
ku wschoclniegiS Pizyzwołanie na to osobne udzielił Pnpież skut­
kiem instancji wniesionej przez J . E Kard. Ledódrówsluego i no­
wego sufragaua lwowskiego, aby w ton sposób symbolizować je ­
dność lipTciołów słowiańsko-katolmkichijobydwóch obrzędów. Dnia 
poprzedniego w ieczorem ks. biskup Puzyna m iał posłuchanie oso­
bne U Ojca św. —  Ks. biskup Puzyna otrzym ał ty tu ł biskupa 
meiri>hłtensis, przez co niezawodnie ma być rozumiane staro­
żytne Memphis w E g ip c ie^  Gerarchia cattolica na r. 1886  
wymieniu na stronie 301  Alenphis w prow incji A rkadii (czy 
była w Egipcie jaka Arkady a.?.), a metropolii Oxyrynchus, do 
którój zalicza biskupstwa w Arsinoc, Menphis i Nilopolis (s tr .4 7 ) . 
Dopełniając to, cośmy o ks. Puzynie pisali w n rz p 5 0  zeszłego ro­
cznika, dodajemy, żef-prócz biskupa inflanckiego Józefa Puzyny 
j  1751 i dyzunickiego łuckiego, Atanazego Puzyny w X VII w7., 
wydała ta  rodzina jeszcze jednego księcia Kościoła, Mikołaja z Ko­
zielska k u ia z a  Puzynę, biskupa sataleńskiego i. p. inf., który po 
śmierci Strojnowskiego, biskupa wileńskiego, w r. 1815 przez pe­
wien czas zarządzał tą  dyecezyą. W spomina o nim Szantyr w 
swoim Zbiorse wiadomości str. 2 3 6 . Teraźniejszy sufragau lwo­
wski, ks. Jan  Duklan Puzyna jest więc c z w a r t y m  z rzędu w 
rodzmię- swojej biskupem. Arcybiskup prazki, ks. Schoenborn, 
który asystował przy jego konsekracji, ma cokolwiek krwi polsKiej 
w swych żyłach, przez m atkę bowiem sweję, Briihlównę z domu, 
je s t praprawnukiem m inistra a prawnukiem jenera ła  artyleryi poi-
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skiój Fryderyka Briihla *), ożenionego z dwoma z kolei Potockiemi 
(druga z nieh ma nagrobek w kamedulskim kościółku na B ie la ­
nach pod Warsztiwą). Prababka-, więc ks. arcybiskupa Schonborna 
była Polką. P isano^  że ks. aryb. Józef Sembratowicz tylko zn 
szczególnem pozwoleniem Ojca św. był drugim asystentem przy 
konsekfacyi ks. Puzyny. W ątpim y o tom , bo w jfialicyi nie ma 
prawie jednej konsekracyi, gdzieby arcybiskup ormiański albo 
który''.‘'z biskupów ruskich nie był asystentem przy konsekracyi 
biskupów łacińskich ppicc versa. —  W  niedzielę 7 marca odbyła 
się w cerkwi hnilickiej koło Zbaraża uroczystość w rępen ia  orderu 
papiozkiego św. Grzegorza doktorowi Idziemu Werenbcrgerowi, 
dzierżawcy Hnilic i osławionych Hniliczok, należących obecnie do 
ks. Adama Sapiehy' Ojciec św. ozdobił p. W eronborgera deko- 
racyą za szczególniejsze zasług i, które położył około dobra ludu 
wiejskiego, jako d a w n ie js i  właściciel Sieniawy i dzierżawca Ł u­
bianek, oraz za pobożność;’, okazaną przez wybudowanie publicznej 
kaplicy w Sieniawie, Marą wzniósł prędzej aniżeli dla siebie m ie­
szkanie. Pan ton je s t prawdziwym ojćem dla ludu, który go u- 
wielbia, a Hniliczanio, niedawno na mdnowcc wyprowadzeni przez 
głośnego apostate«Slaumowicza« są  teraz z dworem w jak  najle­
pszych stosunkach. W dzień wręczenia orderu był wielki zjazd 
obywatelstwa i konkurs ludu w H mlicach. Proboszcz rusk i, ks. 
Jan  Ilorasymowicz, przywitał dra AV. wodą święconą przy drzwiach 
cerkw i, poczem pó odśpiewaniu Veni Crcator m iał przemowę 
proboszcz łaciński ze Zbaraża, ks. Jan  Duklan Jaworski z zakonu 
OG. Bernardynów odczytał browe papiezkio po łacinie i po polsku 

i [ozdobił pierś solenizanta, zaszczytną odznaką. Eozpoczęłu się 
summa, po niej l e  U e im  i odśpiewanie przez chór Mnohaja  
lita na cześć O jó ł^w ., K ardyuała Ledóchowskiogo, arcybiskupa 
Morawskiego i rodziny AYernebcrgerpw. Zakończył uroczystość 
obiad na przeszło 50  osób, przy którym nio-brakło i włościan. 
—  Ks. AVładysła\v Zaleski figuruje w tegorocznej edycyi G war- 
chui calt. jako.ćamcrf&rc segr. sopranum. i konsultor K ongregacji, 
de Propaganda Pi de do spraw obrządków wschodnich. Młody ton 
kapłan, wyeliowaniec warszawskiego sem .naryum , je s t szwagram 
znaneg(]8horaldyka, lir. Kossakowskiego. —  Ks. AYładysław M a- 
g n  u s k i ,  regenssem inaryum  warszawskiego, znany jako tłomacz 
rozmaitych djaełek Gaumego, Dobroyna i innych autorów, młano- 
W c in y  został kanonikiem metropolii warszawskiej. — D. 16 marca 
um arła w Lille,,(we F ran c ji, Matka H elena Iv o ł  u b o w s k a ; za­
konnica zgroinadzcnia'N .^Serća Joz. w 41 roku życia, a 1 2 %  la t 
licząc professyi zakonnej'. AV dzieciństwie straciwszy rodziców, 
zamordowanych w rzazi galicyjskiej, wychowania była z rodzeń­
stwem w AYiclkopolscc przez panią Szołdrską AYstąpiwszy do za­
konu, przebywała w domu poznańskim na Młyńskiej ulicy ło p o ­
tem na AYildzic. AV r. 1878; skutkiem wygnania PP..!Śercanek 
z Poznani i, udać się m usiała zafgranicę. Była to prawdziwie 
bonifa/is et piacis filia, innoc&iJia'l£altmna> (oflic. św. Heleny 
szwedzkiej).

RZYftf. (i) cputacya ruska z Galicyi.)
AV maju ffozekują w llzym ie 'deputacyą ruską złożon&Pz du­

chownych i świeckich z Galicji, mającą podziękowaćpójcu św. za 
utworzenie biskupstwa stanisławowskiego.

Wskazówki pastoralne.

Na ch rzest d z iec i dokonywany przez akuszerki w nagłych 
przypadkach nie zawsze spuszczać się m ożna, jak  to już kilka­
krotnie podnosiliśmy. Świeżo wydarzony fakt tern większą ostro-

*) Głośnego ze sprawy o iudygenat szlachecki w Polscy,> który 
otrzym ał jako Bryl z Ocieszyna Ocieski i z nim starostwo warsza­
wskie. Siostra jego Bruhlówna, za Mniszchem zamężna', ma w ko­
ściele parafialnym w Dukli wspaniały z m arm uru grobowiec, przed­
stawiający ją  leżącą jakby uśpioną, w całej postpci, z napisem, wy- 
sławiąjąby.ni. jej przymioty.

Redaktor i nakładzca ks. AYładysław J a s k u l s k i  w P

żność kapłanom zaleca.- Owoż co nam piszo pod tym względem 
jeden z szanownych konfratrów:

„Doświadczenie niem iłe, które mogłoby i innym kapłanom  
za przestrogę posłużyć, znajdzie indże miejsce w Twojem szano- 
wnem piśmie. Przystępując w tych dniach do Chrztu św., dowia­
duję się, że akuszerka już jo ochrzciła w niebezpieczeństwie życia. 
Chociaż po tej niewieście spodziewałem się rozsądnej odpowiedzi, 
zapytałem jednakże, jak onaA krzciła. O to, powiada, polewając 
mówiłam: „w imię Ojca i Syna i Ducha św. ja  ciebie chrzcę z po­
trzeby.“ Na moje zganienie odpowiedziała, że ją  tak nauczono. 
Nie dochodziłem dalej, kto ją  uczył; ale z pewnością nie uczono 
je j tak w zakładzie, ho wielo innych akuszerek zapytane o formę 
dały odpowiedź dobrą. Ponieważ Chrzest taki przedstawiał mi 
się co najmniej jako wątpliwy, ochrzciłem sub conditionc, a  pa­
storalną naukę zachowałem sobie, aby odtąd w podobnym razie 
mniej dowierzać."

R Ó Ż N E  W I A D O J V I O Ś C L .

P ra k ty c zn y  w y n a la zek . Wiadomą je s t rzeczą, ile to n ie ­
raz trudu  potrzeba i zachodu, aby w czasie nabożeństwa z wys ta- 
wioniein Sanctissim i połączonego mieć lub utrzymać ogień w ka­
dzielnicy.: Ile to nieraz kościelny sam lub chłopcy służący do
Mszy św. nadmuchać, nabiegać lub kociołkiem nam acluć się są 
zm uszeni, “  bardzo często nawet powadze nabożeństwa uszczer­
bek przynosi. I  pod tym względem przem ysł wielką kościołom 
uczynił przysługę, wyrabiając rodzaj sztucznego węgla, który sam 
się pali z wolna bez dmuchania. Sproszkowany węgiel napuszczony 
jeszcze pewną masą palną a spajającą wtłacza się we formy, z 
której wychodzi jako węgiel do użycia. Krążek taki rozłamujo 
się na dwa lub więcej kawałków, w miejscu rozłamanom zapala 
się zapałką lub plżytyka się do gorej ą®j świecy, tak na przykład, 
jak  liubkę albo fu n t, a ogień zwolna tląc się całą powierzchnią 
węgla ogarnia. Jeżeli chodzi o pospiech, natenczas trzeba z kilku 
końców węgiel do oguia zbliżyć. Krążek jeden rozłam any na dwie 
połowy, wartości około 3 fon., wystarczy zupełnie do całego na­
bożeństwa, dobrze godzinę się paląc. AV kilku kościołach dyocozyi 
naszej już tego węgla się używa z wielkiem zadowoluioniem od­
nośnych kościelnych. a ) la  wygody Czytelników podajemy adres 
kościelnego z Berlina!, który na próbę przosyła fraili$ pudełka 
źawiorającS ICO sztuk za 3 ,50  ,//<( wraz z opakowaniem: „Kiistor 
Hoinzo. B erlin N. O. Pnllisadcnstr. 73 .“ Dodać do tego jeszcze 
trzeba, żo węgiel ten nić znosi,:jwilgoci, najlepiej przechowywał^' 
go w plebanii, a według potrzeby kościelnemu wydawać po k a ­
w ałku, objaśniwszy go wpierw co do sposobu użycia. Jednorazowa 
próba najlepiej objaśni.

S ałve Jłerjhia  w 32 Rozmyślaniach ks. Krukowskiego, 
prób. kość. św. Bloryana w Krakowitf, pierwszy wykład w polskim 
języku, poleca się na M a j.  Cena egz. 1 AYysz-ło także w nio-

iinieekieiii tłómaczeniu. Są jósłezo w zapasie: Iło sn ij/ś la n ia  o 
liózańcH  —  o G odzin kach  —  o ra d o śc ia ch  i sm u tkach  
M .,  wreszcie odbitka: o s to w . kościele w K ra k o w ie  r . 1H!)0 
przez Jag ie łłę  założonym.

S p i s  r z e c z y . A rtyku ł wstępny- Powszechność potopu (dok.) 
— Kioestye teologiczne: U odpuszczeniu grzechów p o ^ ^ S a k ram e n -  
tem Pokuty św. 1. — Adres pożegnalny do J. Km. K ard. Ledóeho- 
wskieyo od archidyeeezan gnieinieńslco-poznaiiskich. - Wiadomo- 

: ści literackie'. Pomilio św. Jana Chryzostoma. — N ajprzew. biskupi 
\ chełmiński ks. Ja n  Nepomucen Marwicz. — K ron ika . Poznań: Ks.

Hejmafiowski. — Polskie dyecezye: Ks. biskup P u zy n a .— D ekoracja 
: pap. dla p. AYarenbcrgera w Galicyi. — Ks. Zaleski. — Ks. Ma- 
: gnuslci. — f  Sercanka Kłobukowska. — Rzym : Doputacya m ska 

z Galicyi. — W skazówki pastoralne. Chrzcemo dzioci przoz akuszer- 
1 ki. — Różne wiadomości: Praktyczny wynalazek- — Ogłoszenie.

znaniu. — Drukiom Jarosław a L o i t g c b r a  w Poznaniu.


